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  Give me what I’m deep in need of





  A sanc­tu­ary bey­ond this cruel world





  A peer­less cure-all to reco­ver





  Like lithium and a lover
(Sire­nia, Lithium and a Lover)


  
Wstęp


Pisa­nie  wstępu  do książki to ciężka robota.  Wła­ści­wie można to zro­bić tylko z per­spek­tywy czy­tel­nika, który ma za sobą wła­sne wra­że­nia, garść prze­my­śleń i tego cze­goś, co każda dobra książka zosta­wia nam w sercu. Ale gdy popro­szono mnie, bym napi­sał kilka słów wstępu do tej książki, ucie­szy­łem się jak dia­bli. Od razu przy­po­mnia­łem sobie Krzy­czą­cego w Ciem­no­ści,  któ­rego pierw­szy raz spo­tka­łem w śp. Feni­xie, przy czym nie mam tu na myśli banal­nego wspo­mnie­nia o jakiejś tam  postaci,  którą  piąte przez dzie­siąte  koja­rzę z jakimś cyklem fan­tasy. Nie. Brune Keare zapadł mi w pamięć tak jak Kane z cyklu Wagnera,  Ged z Zie­mio­mo­rza, Kare­nira  z Grom­be­lardu czy ten cho­lerny Geralt Riv. Był cha­rak­te­ry­styczny, tajem­ni­czy, mroczny i bez­względny, ale też na swój spo­sób  hono­rowy  i uczciwy. I od samego początku,  gdy spo­tka­łem go w mrocz­nych pod­zie­miach zamiesz­ka­nych przez zło­dziei, ban­dy­tów, odmień­ców, ludzi ska­żo­nych i ode­pchnię­tych przez „lep­szą” część świata, od pierw­szego spoj­rze­nia budził zacie­ka­wie­nie i chęć pozna­nia jego histo­rii.


Pamię­tam, jak przy­szedł do mnie w gości, roz­siadł się i zaczął snuć swoją opo­wieść.


A tylko z pozoru była to zwy­kła histo­ria, jakich wiele. O bogach, któ­rzy wal­cząc w obro­nie świata, prze­lali zbyt wiele krwi i stra­cili serce dla swo­ich dzieł, o Zmro­czy, którą poda­ro­wali porzu­co­nemu światu, by chro­niła go przed tymi, któ­rzy chęt­nie wzię­liby w posia­da­nie taki leżący odło­giem skarb – duchami, demo­nami, żywio­ła­kami i innymi bytami, oraz o magii, srebr­nej  i czar­nej – dwóch sza­lach wagi, które muszą pozo­sta­wać w rów­no­wa­dze, jeśli świat ma oca­leć.


I była to też histo­ria  o ludziach,  a może wła­śnie przede wszyst­kim o ludziach i o tym, jak potra­fią każdą rzecz spie­przyć.


Polu­bi­łem  dra­nia za to, że nie roz­czu­lał się nad sobą, nie uda­wał kogoś, kim nie jest, że był natu­ralny i nie­zma­nie­ro­wany, co jest grze­chem  więk­szo­ści postaci  lite­rac­kich,  któ­rym twórcy usi­łują nadać rys „praw­dzi­wo­ści”, oraz za to, że kie­ro­wał się swoim wła­snym, pry­wat­nym kodek­sem. I nie prze­szka­dzała mi ani jego oszpe­cona gęba, ani tajem­ni­cza prze­szłość, ani mrok, który go ota­czał.


Bo Krzy­czący w Ciem­no­ści przy­szedł do mnie jako czy­sta karta, ktoś bez prze­szło­ści, z pamię­cią wyma­zaną tak dokład­nie, że można by na tej bieli wyry­so­wać dowolny obraz – boha­tera, zdrajcy, łotra albo świę­tego – i zara­zem przy­szedł jako postać z krwi i kości, żywa, czu­jąca, budząca zacie­ka­wie­nie – jako czło­wiek jed­nym sło­wem. A to wielka sztuka nary­so­wać kil­koma zda­niami kogoś, kto jest czło­wiekiem, choć nie wiemy o nim nic poza tym, że jest, żyje i cierpi.


Brune tylko na pierw­szy rzut oka wydaje się arche­ty­pem mrocz­nego  twar­dziela  z zasa­dami, któ­remu można  bez waha­nia poży­czyć pie­nią­dze, tak jak świat stwo­rzony przez Agnieszkę Hałas tylko na pierw­szy rzut oka wydaje się pro­stym świa­tem z podzia­łem  na pozor­nie  dobrą srebrną  magię i zepchniętą do defen­sywy, pod­daną czar­nemu – nomen omen – PR-owi czerń.  Ten  świat ma zbyt wiele odcieni,  zbyt wiele sub­tel­nych, czę­sto zazna­czo­nych ledwo kil­koma sło­wami barw, by dało się go łatwo zaszu­flad­ko­wać. Tętni bogac­twem niczym Baśnie z tysiąca i jed­nej nocy, zadzi­wia paten­tami rodem  ze ste­am­punku, igra z demo­no­lo­gią z róż­nych stron świata i z róż­nych cza­sów. I wszystko to zna­ko­mi­cie ze sobą współ­gra. Mago­wie, demony, istoty z innych pla­nów egzy­sten­cji, żywio­łaki i zwy­kli ludzie poru­szają się w nim w skom­pli­ko­wa­nym tańcu, do któ­rego przy­grywa im orkie­stra mająca zamiast nut plan­sze ze skom­pli­ko­wa­nymi wykre­sami nie tylko ludz­kiej ambi­cji, chci­wo­ści, pod­ło­ści i obłudy, ale też – choć rza­dziej – miło­sier­dzia, uczci­wo­ści i pra­wo­ści. Nic tu nie jest takie, jakie mogłoby się wyda­wać na pierw­szy rzut oka, a kto spró­buje użyć do odna­le­zie­nia  się w tym świe­cie pro­stych  sche­ma­tów,  takich jak dark fan­tasy, będzie regu­lar­nie czuł się zbity z tropu.


I o to wła­śnie cho­dzi. To wyróż­nik opo­wie­ści przez duże „O”, wymy­ka­ją­cej się sche­ma­tom, zmu­sza­ją­cej do kon­cen­tra­cji, lecz jed­no­cze­śnie zapa­da­ją­cej w pamięć i pozo­sta­ją­cej z nami długo po zamknię­ciu książki. Pod­skór­nie czu­jemy, że autorka zabrała nas do świata podob­nego  do naszego, gdzie dyle­maty moralne nie spro­wa­dzają się do banal­nego wyboru mię­dzy jasną a ciemną stroną  mocy. Tutaj każdy zysk oku­piony  jest czy­jąś stratą, łatwo jest prze­grać wszystko, trudno wspiąć się na szczyt, a szcze­ble spo­łecz­nej dra­biny są śli­skie od krwi i łez. Głę­bia tego świata nie ogra­ni­cza  się tylko do meta­fi­zycz­nej Otchłani,  w któ­rej demony knują swoje intrygi, bar­dziej dotyka ludz­kich dusz i umy­słów, bo żadna z postaci nie daje się jed­no­znacz­nie skla­sy­fi­ko­wać jako dobra czy zła.


I ten świat pozna­jemy wła­śnie dzięki Krzy­czą­cemu w Ciem­no­ści, postaci  na tyle cha­rak­te­ry­stycz­nej, że trudno o niej zapo­mnieć.  Spo­ty­kamy go jako pozba­wio­nego pamięci  wyrzutka i wraz z nim odkry­wamy kra­iny ukryte pod Zmro­czą. I dzięki niemu pozna­jemy innych boha­te­rów, drugo- i trze­cio- pla­no­wych, z któ­rych nie­je­den zasłu­guje na osobną opo­wieść. Widzimy blichtr, który po zdra­pa­niu odsła­nia ropie­jące wrzody, piękne maski, zza któ­rych wyglą­dają prze­żarte trą­dem, bez­nose twa­rze i bez­względ­ność uda­jącą pra­wość. Ten świat jest piękny jak nie­które gatunki egzo­tycz­nych kwia­tów, wabią­cych prze­py­chem barw i kształ­tów, lecz gdy się nad nimi nachy­lić, w noz­drza ude­rza nas odór zgni­łego mięsa. Ale świat ten zasłu­guje, by go poznać, zanu­rzyć się w nim, posma­ko­wać. Nie jest wydmuszką albo kawał­kiem, wybacz­cie kuli­narne  porów­na­nie, ryżo­wego wafelka, jest mię­si­sty w naj­lep­szym, lite­rac­kim zna­cze­niu  tego słowa, ofe­ruje sycącą ucztę, po któ­rej zostaje w nas olbrzy­mia satys­fak­cja, że nie zmar­no­wa­li­śmy  czasu.


I chęć ponow­nych  odwie­dzin.


Pol­ska fan­tasy docze­kała się kilku zna­ko­mi­tych uni­wer­sów, a świat stwo­rzony przez Agnieszkę Hałas wła­śnie się do nich zali­cza. Żyje, oddy­cha i krwawi, a my wraz z nim. Nie zado­wala się łatwymi roz­wią­za­niami ani banal­nymi odpo­wie­dziami, zabiera nas w cie­kawą i wyczer­pu­jącą podróż, z któ­rej wra­camy oszo­ło­mieni  lub znie­sma­czeni,  przy­bici albo zachwy­ceni. Ale nie obo­jętni. A to kwin­te­sen­cja dobrej opo­wie­ści.


Pole­cam.


 


Robert M. Wegner
  
Pro­log


Dawno temu świa­tem rzą­dziło dzie­wię­ciu bogów.


Wła­dali mocą żywio­łów, prze­ma­wiali języ­kiem gwiazd, byli potęż­niejsi od
upły­wa­ją­cego czasu. To oni powo­łali do życia pierw­szych ludzi, a potem
nauczyli ich, jak upra­wiać zie­mię i wzno­sić domy. Ofia­ro­wali
śmier­tel­ni­kom ogień i pismo.


Dawno temu, kiedy świat był młody, pano­wała w nim har­mo­nia. Wszyst­kie
żywe istoty były posłuszne roz­ka­zom swo­ich stwór­ców. Ludzie żyli w dobro­by­cie, bo zie­mia rodziła obfite plony. Budo­wali bogom świą­ty­nie,
skła­dali im ofiary, a kiedy umie­rali, ich dusze ula­ty­wały do
świe­tli­stych krain poza gwiaz­dami.


Lecz nad­szedł czas, gdy har­mo­nia została zbu­rzona. Z odle­głych wymia­rów
nad­cią­gnęło zło pod posta­cią potwora, potęż­nego smoka o wielu gło­wach.
Był on tak wielki, że mógł połknąć słońce i prze­sło­nić niebo. Chciał
znisz­czyć świat, ponie­waż nisz­cze­nie sta­no­wiło cel i sens jego
ist­nie­nia.


Rzu­cił wyzwa­nie bogom, a ci pod­jęli walkę. Wojna trwała przez wiele
wie­ków i żadna ze stron długo nie mogła uzy­skać prze­wagi. Dla ludz­ko­ści
był to mroczny czas, czas zagłady. Woda w rze­kach prze­mie­niła się w krew, morza wystą­piły z brze­gów, a z nieba lał się ogień.


W końcu zło zostało uni­ce­stwione i świat zaczął powra­cać do daw­nej
postaci. Słońce i księ­życ zaświe­ciły na nowo, wody mórz powró­ciły na
swoje miej­sce. Z chmur znowu spadł czy­sty deszcz, a tam, gdzie jego
kro­ple wsią­kły w jałową, wypa­loną zie­mię, wyro­sła świeża zie­leń. Oca­lali
ludzie wyszli z ukry­cia, by na nowo zasie­dlić ruiny wio­sek i miast. A gdy na ziemi wszystko powró­ciło już do daw­nego ładu, bogo­wie poczuli, że
są znu­żeni.


Zapra­gnęli poszu­kać uko­je­nia poza gra­ni­cami świata. Wie­dzieli jed­nak, że
jeśli odejdą, ludz­kość pozo­sta­nie bez­bronna, wydana na łup demo­nów oraz
wszel­kich innych wro­gich sił, jakie mogą nad­cią­gnąć z głę­bin
nie­skoń­czo­no­ści. Dla­tego posta­no­wili prze­ka­zać śmier­tel­ni­kom w poże­gnal­nym darze cząstkę wła­snej boskiej mocy.


Ze świa­tła i ciem­no­ści, z ognia i wody, pia­sku i wia­tru utkali Zmro­czę,
Sha’r; następ­nie zaś tchnęli w nią życie, aby odtąd osła­niała mate­rialny
świat, oddzie­la­jąc go od sfer zamiesz­ka­nych przez duchy, larwy i żywio­łaki. I ofia­ro­wali ludziom magię, która bie­rze swój począ­tek ze
Zmro­czy, tak jak roślina wyra­sta z ziemi.


Dziś to my, śmier­tel­nicy, jeste­śmy straż­ni­kami tajem­nic stwo­rze­nia, a wybrani spo­śród nas wła­dają mocą równą boskiej. Są dwie barwy magii,
sre­bro i czerń. Mago­wie roz­ka­zują żywio­łom, podró­żują do świata snów i prze­pę­dzają demony.


Lecz na początku, u zara­nia dzie­jów, ludz­kość nie znała magii, świa­tem
rzą­dziło bowiem dzie­wię­ciu bogów, któ­rzy stali na straży wszyst­kiego, co
piękne i dobre. A imiona ich brzmiały: Haran, Eresh, Araya, Leleya,
Pro­ser­pis, Merauke, Ilmar, Sabel i Tanaya.


 


Święta Księga, wstęp do Sta­rych Kro­nik


 


 


Dwie są barwy magii. Sre­bro i czerń.


Na początku było sre­bro. Sre­bro pocho­dzi od bogów i celem jego jest
dosko­na­łość.


Lecz tak jak świa­tło rzuca cień, tak ze sre­bra zro­dziła się czerń. Za
sprawą demo­nów, dzieci cha­osu, dar bogów został ska­żony. Słu­chaj­cie
moich słów: oto świa­tło zostało wydane na łup ciem­no­ści. Czerń budzi się
w duszach ludzi i prze­mie­nia ich w swoje narzę­dzia.


Prze­klęty niech będzie duch zatruty przez nią, ska­zany, by odra­dzać się
wciąż na nowo i w każ­dym ze swych wcie­leń czy­nić zło. Nie będzie­cie
mieli lito­ści nad tymi, w któ­rych obu­dził się czarny dar, ponie­waż
zagra­żają oni boskiemu dziełu stwo­rze­nia.


 


Święta Księga, Księga Skazy
  
1. Kró­lowa cierni


Peł­ga­jący pło­myk kaganka oświe­tlał ponure wnę­trze celi i męż­czy­znę,
który sie­dział na pry­czy z pochy­loną głową.


Jaspin Souret, szlach­cic, eru­dyta i znawca nauk ści­słych, absol­went
słyn­nej aka­de­mii w Ri Talma, popeł­nił w życiu kilka poważ­nych błę­dów.


Młody i ambitny, chciał zro­bić karierę w śro­do­wi­sku dwor­skim i wpadł w pułapkę życia ponad stan, a póź­niej zako­chał się w kur­ty­za­nie, która
zruj­no­wała go do reszty. Wtrą­cony do wię­zie­nia za długi, zdo­łał uciec za
gra­nicę i roz­po­cząć nowe życie pod przy­bra­nym nazwi­skiem. Sku­szony wizją
bły­ska­wicz­nego zdo­by­cia majątku, zajął się fał­szo­wa­niem pie­nię­dzy.
Inte­res z początku szedł kwit­nąco, ale po dwóch mie­sią­cach Soureta
wsy­pał zazdro­sny wspól­nik.


Kara śmierci przez zanu­rze­nie we wrzą­cym oleju, poprze­dzone łama­niem
kości i szar­pa­niem ciała roz­pa­lo­nymi obcę­gami, nie sta­no­wiła miłej
per­spek­tywy. Nawet jeśli pogrą­żone w śmier­dzą­cej ciem­no­ści wię­zie­nie
przy­wo­dziło na myśl otchła­nie pie­kieł. W ciągu mie­siąca, ocze­ku­jąc na
pro­ces, Souret wychudł, zęby zaczęły mu się chwiać, a z brudu naba­wił
się wrzo­dów w róż­nych nie­cie­ka­wych miej­scach. Czuł się żało­sny jak
ostatni nędzarz.


Od wil­got­nych murów odbi­jało się echem podzwa­nia­nie łań­cu­chów oraz jęki
cho­rych. W izbie na prze­ciw­le­głym końcu kory­ta­rza dozorca i jego
pomoc­nik grali w karty, klnąc co dru­gie słowo.


Jaspin wpa­try­wał się w tatuaż na przed­ra­mie­niu. Przed wtrą­ce­niem do
lochów straż­nicy obszu­kali go i obdarli ze wszyst­kiego, co miało
jaką­kol­wiek war­tość. Jed­nak rysu­nek na skó­rze nie zwró­cił ich uwagi. Był
prze­cież tak nie­po­zorny. Kilka napusz­czo­nych czarną farbą zna­ków.


Imię.


Dawno temu, jesz­cze na stu­diach, Jaspin po pija­nemu dał się namó­wić na
ten tatuaż i zapła­cił za niego zło­tem. Gdy wytrzeź­wiał, prze­ra­ził się do
tego stop­nia, że natych­miast spró­bo­wał usu­nąć rysu­nek, przy­pa­la­jąc skórę
świecą. Bez skutku – po kilku dniach rana zago­iła się bez naj­mniej­szego
śladu i tatuaż pozo­stał na swoim miej­scu. Wtedy Jaspin prze­stra­szył się
jesz­cze bar­dziej i zanie­chał dal­szych prób. Ni­gdy nie pró­bo­wał też
wyko­rzy­stać mocy zaklę­tej w zna­kach. Bał się. Nawet wtedy, kiedy go
uwię­ziono, z dwojga złego wolał cze­kać na wyrok, łudząc się, że zosta­nie
uła­ska­wiony.


Lecz teraz nie miał już nic do stra­ce­nia.


Zaczerp­nął głę­boko tchu i potarł tatuaż wska­zu­ją­cym oraz małym pal­cem
pra­wej dłoni, tak jak uczono go przed laty.


– Koure­mo­sie! – szep­nął. – Koure­mo­sie, przy­bądź!


Wstrzy­mał oddech, bo powiało prze­ni­kli­wym zim­nem. Pośrodku celi zaczęły
gęst­nieć kłęby dymu czy mgły, które szybko przy­brały kształt postaci. Po
chwili przed więź­niem sta­nął demon z głową ibisa, odziany w bogate
szaty.


– A więc po tylu latach wresz­cie odwa­ży­łeś się mnie wezwać, Jaspi­nie
Soure­cie – prze­mó­wił chra­pli­wie. – Jesteś nie­roz­sąd­nym tchó­rzem. Mogłem
ci pomóc wiele razy, ale teraz już za późno. Nie poma­gamy ludziom,
któ­rzy są tak słabi, że zwra­cają się do nas dopiero wów­czas, gdy nie
mają innego wyj­ścia.


W aka­de­mii w Ri Talma można było pota­jem­nie uczyć się przed­mio­tów,
któ­rych nie wykła­dano legal­nie na żad­nej uczelni. W tym demo­no­lo­gii.
Minęły lata, ale Jaspin Souret na­dal pamię­tał różne rze­czy z wykła­dów
sta­rego, kula­wego mistrza Lau­ren­tiusa. Na przy­kład to, że Otchłań, świat
demo­nów, ist­nieje i rośnie w siłę, pochła­nia­jąc dusze śmier­tel­ni­ków.
Takich, któ­rzy dobro­wol­nie oddali się w nie­wolę, bądź takich, któ­rzy
zostali zabici przy zacho­wa­niu pew­nych zasad. Demony mają jeden główny
cel – zdo­by­wać jak naj­wię­cej dusz, dla­tego są mistrzami mani­pu­la­cji i pod­stępu. I stale poszu­kują sojusz­ni­ków. Agen­tów.


Mając w pamięci tę wie­dzę, Jaspin Souret uśmiech­nął się chy­trze.


– A gdy­bym poprzy­siągł wam posłu­szeń­stwo na wieczne czasy… Mógł­bym się
oka­zać przy­datny. Stu­dio­wa­łem, tro­chę jeź­dzi­łem po świe­cie, mam
zna­jo­mo­ści…


Demon zmie­rzył go wzro­kiem z nie­ja­kim powąt­pie­wa­niem, ale widać było, że
się zasta­na­wia.


– Chciał­byś zostać naszym sługą w mate­rial­nym świe­cie, czło­wieczku? O tym musia­łaby zade­cy­do­wać moja pani, Sul-Berith.


– A więc zabierz mnie do niej.


Koure­mos uśmiech­nął się dra­pież­nie.


– Skoro tego sobie życzysz….


Dotknął jego czoła koń­cem pazura i Soureta ogar­nęła ciem­ność.


Straż­nicy, któ­rzy naza­jutrz rano weszli do celi, żeby zabrać ska­za­nego
na miej­sce kaźni, zastali na pry­czy mar­twe ciało. Lekarz wię­zienny
posta­wił dia­gnozę – apo­plek­sja.


* * *


– Nie musisz się tak trząść, czło­wieczku. Trzy­mam cię. Na jad mojej
pani! Czemu wy, śmier­telni, jeste­ście tacy tchórz­liwi?


Koure­mos dzier­żył Soureta w żela­znym uści­sku. Niebo nad nimi
przy­po­mi­nało skłę­biony dym. Lecieli z wielką pręd­ko­ścią ponad czarną
rów­niną, na któ­rej wzno­siły się drzewa wyż­sze niż jaka­kol­wiek wieża na
ziemi, pozba­wione liści, o poskrę­ca­nych jakby w męce kona­rach. Wisieli
na nich jęczący potę­pieni, jeden przy dru­gim, niczym owoce.


Pośrodku rów­niny wzno­sił się pałac o wielu wie­żach, czarny jak obsy­dian.
Ota­czał go potężny żywo­płot ze splą­ta­nych cier­ni­stych pędów, wysoki na
kil­ka­dzie­siąt stóp. Po murach prze­cha­dzali się zakuci w zbroje straż­nicy
o pyskach bestii. Koure­mos, nad­la­tu­jąc, pozdro­wił ich prze­raź­li­wym
pta­sim krzy­kiem.


Wylą­do­wali na dzie­dzińcu i po nie­dłu­gim ocze­ki­wa­niu zostali wpro­wa­dzeni
do zamku. Strach zaćmił zmy­sły Jaspina do tego stop­nia, że szlach­cic
nie­wiele zapa­mię­tał z oto­cze­nia. Blask pochodni, czarne mar­mury, jakieś
upiorne posta­cie.


Zapro­wa­dzono ich do olbrzy­miej sali o skle­pie­niu pod­par­tym kolum­nami,
gdzie na pod­wyż­sze­niu, pod bal­da­chi­mem w kształ­cie smo­czego skrzy­dła,
stał tron z ciem­nego metalu. Po obu jego stro­nach trzy­mały straż istoty
podobne do olbrzy­mich żuków ze stali, o świe­cą­cych czer­wono oczach.


Sul-Berith, wład­czyni Doliny Cierni, naj­le­piej czuła się pod posta­cią
mło­dej ludz­kiej kobiety. Zwod­ni­czo piękna i kru­cha, w sukni wyglą­da­ją­cej
jak utkana z paję­czyn, od nie­chce­nia bawiła się ber­łem w kształ­cie pęku
kol­cza­stych pędów. Dwie słu­żące o gło­wach pta­ków wachlo­wały ją.


– Co masz mi do zaofe­ro­wa­nia, Jaspi­nie Soure­cie? – spy­tała gło­sem
podob­nym do szem­ra­nia wody.


Szlach­cic zaczerp­nął tchu.


– Chciał­bym zostać waszym sługą w mate­rial­nym świe­cie, o pani.


Roze­śmiała się melo­dyj­nie.


– Przy­kro mi, Jaspi­nie. Jesteś słaby, tchórz­liwy i źle sobie dobie­rasz
przy­ja­ciół. Nie mie­li­by­śmy z cie­bie żad­nego pożytku. – Ski­nęła na
straż­ni­ków. – Zabierz­cie go i znajdź­cie mu miej­sce na rów­ni­nie, na
drze­wie.


– Zacze­kaj­cie! – zawo­łał Souret. Doznał bowiem olśnie­nia spo­wo­do­wa­nego
stra­chem. – Wiem o czymś, co może się wam przy­dać!


Sul-Berith unio­sła brew.


– Mów, śmier­tel­niku.


– Rok temu, podró­żu­jąc, zawę­dro­wa­łem do Shan Vaola nad Zatoką Snów. W obe­rży przy­pad­kiem pod­słu­cha­łem roz­mowę dwóch kup­ców. Opo­wia­dali, na
jakie dziwy można się natknąć w tym mie­ście. Jeden z nich stwier­dził, że
zna zbie­ra­cza oso­bli­wo­ści, który prócz innych nie­zwy­kłych przed­mio­tów ma
w swej kolek­cji szklaną kulę. Wewnątrz niej dawno temu uwię­ziono stado
ogni­stych ifry­tów. Gdyby zaklę­cie pry­sło, mogłyby znisz­czyć nie tylko
dom wła­ści­ciela, ale i całe mia­sto, ale wła­ści­ciel kuli uważa ją po
pro­stu za inte­re­su­jący arte­fakt. Gdy­by­ście odna­leźli te ifryty i je
uwol­nili, mogłyby dla was zdo­być dzie­siątki, jeśli nie setki dusz.


– Dzię­kuję ci, przy­ja­cielu. To inte­re­su­jąca infor­ma­cja. Spraw­dzimy ją. –
Sul-Berith ski­nęła ber­łem i straż­nicy pode­szli, chrzęsz­cząc bla­chami. –
Zabierz­cie go na rów­ninę.


– Nie! – roz­pacz­li­wie wrza­snął szlach­cic. – Jak to? Nie może­cie!


Koure­mos par­sk­nął.


– Dobro­wol­nie odda­łeś się w naszą wła­dzę, czło­wieczku, więc możesz mieć
pre­ten­sje wyłącz­nie do sie­bie.


Straż­nicy wywle­kli Soureta za drzwi. Jego krzyki uci­chły w oddali.


– Żało­sna istota. Ale co się tyczy infor­ma­cji, które podał… Warto je
spraw­dzić. – Wład­czyni w zamy­śle­niu splo­tła szczu­płe dło­nie. – Potrzebny
mi Ver­mi­ge­ris.


Wezwano nadwor­nego wróż­bitę.


Godzinę póź­niej na posadzce sali tro­no­wej wid­niał wyry­so­wany kredą
pen­ta­gram, wewnątrz któ­rego pło­nął zie­lony ogień. Ver­mi­ge­ris, odziany w szatę ze zło­to­gło­wiu, into­no­wał kolejne zaklę­cia.


Roz­legł się trzask i w pen­ta­gra­mie ponad zie­lo­nymi pło­mie­niami roz­bły­sły
inne – czer­wone jak krew. Przy­brały kształt nie­du­żego stwo­rze­nia,
jasz­czurki o szkar­łat­nych łuskach i wiel­kich zło­tych oczach. Sala­man­dra.
Ścią­gnięta daleko od swego macie­rzy­stego wymiaru, wiła się w męce.
Żywio­łaki nie­chęt­nie pod­da­wały się roz­ka­zom demo­nów.


Ver­mi­ge­ris cof­nął się i ski­nie­niem dał znak wład­czyni.


– Spro­wa­dzono cię tu, żebyś odpo­wie­działa na pyta­nie – prze­mó­wiła
Sul-Berith, sta­jąc tuż przy kra­wę­dzi pen­ta­gramu. Oczy sala­man­dry
roz­sze­rzył strach. Żywio­łaki miały bystry wzrok i widziały wię­cej niż
tylko pozory stwa­rzane przez cie­le­sną powłokę. – Słu­chaj uważ­nie.
Powie­dziano nam, że w świe­cie ludzi, w Shan Vaola na zachod­nim krańcu
Zatoki Snów, uwię­ziono stado ifry­tów. Jesteś w sta­nie stwier­dzić, czy to
prawda?


– W Shan Vaola, na zachod­nim krańcu Zatoki Snów – powtó­rzyła posłusz­nie
sala­man­dra. Jej głos brzmiał jak skwier­cze­nie oliwy. Zamknęła oczy, a pło­myki peł­za­jące po jej skó­rze przy­ga­sły. – Tak. Czuję je… Odcięte
dawno temu. Uwię­zione.


– Kto je uwię­ził i gdzie?


– Nie umiem ci tego powie­dzieć, pani. Nie wiem.


Sul-Berith odwró­ciła się do Ver­mi­ge­risa.


– Czy jest jakiś spo­sób, żeby zdo­być dokład­niej­sze infor­ma­cje? Naj­le­piej
spro­wa­dzić wizję…


Mag potrzą­snął głową.


– Potrzebne byłoby coś, co do nich nale­żało. Pióro, pazur…


– Bła­gam, o potężni, uwol­nij­cie mnie – zaszep­tała sala­man­dra. – Lada
chwila zga­snę, tu… jest tak zimno…


– Wypuść ją – roz­ka­zała Sul-Berith. Nie było potrzeby nara­żać się
kró­le­stwu ognia.


Mag ski­nął dło­nią i żywio­łak roz­pły­nął się w chmu­rze dymu, powra­ca­jąc do
swo­jego wymiaru.


– No pro­szę. Kto by pomy­ślał. – Wład­czyni pstryk­nęła pal­cami. –
Koure­mo­sie!


Demon o gło­wie ibisa skło­nił się nisko.


– Słu­cham, Wasza Wyso­kość.


– Ty i twój brat Nebbu wyru­szy­cie nie­zwłocz­nie do świata ludzi.
Odszu­kaj­cie te ifryty i uwol­nij­cie je ku chwale Doliny Cierni.
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